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C E N A  2 5  GROSZY.

PRENUMERATA:

MIESIĘCZNIE . . . . Zł. 1.— 
NA PROWINCJI . . .  , 1 . 4 5  
Z A G R A N I C Ą ........................2.00

C E N A  OGŁOSZEŃ:
P rzed tekstem  30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem  20 groszy, nekrologi 25 gr, 
zwyczajne 10  gr. za wiersz m/m 10-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 g roszy  za  wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 60 proc. d r o ie

TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWICY
Redakcja i Administr., Piotrkowska 91, Telefon JMę 388 — Administr. czynna codzien. od g. 5—8 w. prócz niedziel i świąt. Sekretar. od g. 7—8 w

Na progu rozstrzygnień!
W polityce wewnętrznej mu

szą przyjść rozstrzygnięcia, które 
sytuację naszą wyjaśnią. Bo,jak 
dotychczas, to horyzont polityczny 
jes t  ciemny i niejasny. Nagroma
dzają się chmury, z których wypa
dać [będą gromy i błyskawice, — 
Przyjdzie burza, bo przyjść musi. 
Ale po burzy zajaśnieje słońce i 
pogoda ustali się na czas dłuższy.

Dwie potęgi stanęły naprzeciw 
siebie: Rząd i Sejm.

Obie szykują się do ostatecz
nej rozgrywki, która pr/yjść musi 
w listopadzie. Społeczeństwo dłu
żej w dusznej atmosferze nie wy
trzyma. Społeczeństwo domaga się 
rozstrzygnień. Jeżeli bowiem nie 
jes t  możliwa współpraca pomiędzy 
obecnym rządem i obecnym Sej
mem, jeżeli są czynniki, które tę 
współpracę uniemożliwiają, to trze
ba doprowadzić do usunięcia prze
szkód, a sytuację pomiędzy rządem
i Sejmem całkowicie wyjaśnić.

Ktoś musi tu ustąpić!
Skrzyżowanie broni już nastą

piło. Wystąpił rząd Dr. Swital- 
skiego z propozycją odbycia z przed

stawicielami stronnictw sejmowych 
wspólnej na temat prac budżeto
wych konferencji. Na konferencji 
tej miał być również obecnym Mar
szałek Piłsudski. Grupy opozycyj
ne wniosek rządu ze względów for
malnych odrzuciły. Konferencja się 
nie odbyła.

W konsekwencji — ukazał się 
w pismach artykuł Marszałka Pił
sudskiego, wyjaśniający, iż pro
pozycja rządu ukazała się na sku
tek osobistej interwencji Marszałka 
Sejmu, Daszyńskiego. List ten wy
wołał odpowiedź Marszałka Daszyń
skiego oraz enuncjację „Wyzwo
lenia“, dezawuującą Daszyńskiego.

Wkrótce po tych pierwszych 
zgrzytach przyszły następne.

Wystąpił mianowicie z propo
zycją odbycia wspólnej konferencji 
na temat prac sejmowych nad zmia
ną Konstytucji prezes Klubu B. B. 
pułk. Sławek. 1 ta propozycja zo
stała przez stronnictwa opozycyjne 
odrzucona. Nie chcą one bowiem 
z nikim konferować; żądają nato
miast natychmiastowego zwołania

Sejmu i na tym terenie przepro
wadzenia ostatniej batalji.

Batalję tę w sposób zdecydo
wany zapowiedział Marszałek Sej
mu, Daszyński, w wywiadzie, u- 
dzielonym korespondentom prasy 
niemieckiej. Oświadczył, iż w pier
wszych zaraz dniach otwarcia se
sji sejmowej zgłoszony zostanie 
przez stronnictwa opozycyjne wnio
sek o wyrażenie rządowi Dr. Swi- 
talskiego votum nieufności. Wnio
sek ten bić będzie przedewszy
stkiem w osobę ministra pracy, 
Prystora, a następnie — ma być 
potępieniem całej dotychczasowej 
od maja 1926 r. polityki Piłsud
skiego.

Widzimy z tego, iż przeciwni
cy w szranki bojowe już weszli. 
Walka ostateczna została zapowie
dziana i odbyć się ona musi. Musi 
ona przynieść z sobą rozstrzygnie- 
nie definitywne. Tego bowiem wy
maga sytuacja wewnętrzna kraju, 
tego również domaga się społe
czeństwo.

W Łodzi nic nowego
Tak, jak w powieści „Na Zachodzie nic nowego

~ r* W Lodzi nic nowego! Tak zaopin jo-  
wała tydzień tem u  socjalistyczna większość 
Rady Miejskiej o gospodarce  Łódzkiego 
Magistratu.

Nic to nie znaczy, że chciano nabyć 
od Sow ietów  kostkę  droższą od p ro p o 
nowanej szwedzkiej, że później jednakże  
„w ygodną“ um ow ę zetwano; nic to  nie 
znaczy, że w czasie  decyzji w sprawie a- 
sfa ltow ania ulicy Piotrkowskiej jak w ka
le jdoskopie  zm ieniały  się decyzje  co do 
firmy, z którą  należy zaw rzeć umowę, że  
w ostatniej chwili M agistrat w dziwny spo
sób „p rze jrza ł“, że ak u ra t  taki asfalt, jaki 
robi Po lsk ie  Towarzystwo Asfaltowe, jest 
najlepszy, chociaż  w czasie  naw et p rze ta r 
gu był innego zdania; nic to nie znaczy, 
że zajęci tem i „ fachow em i” zmianami w 
poglądach, panowie z M agistra tu  nie „zd ą
żyli“ pom yśleć o tak ich  mniej fachowych 
„drob iazgach" , jak usta len ie  gatunku p o d 
kładów z Tram wajam i, jak zbadanie  c e 
m entu  pod  is tniejącym bruk iem , jak wiele, 
wiele innych rzeczy, które każdy najmniej 
rozumny gospodarz  us ta la  przed  rozpoczę
ciem  naw et m niej poważnej roboty; nic to 
nie znaczy, że umov'ę na domy na P o le 
siu Konstantynowskiem zaw arto  z droższą 
firmą, powiększając tym sposobem  koszt 
roboty o miljonowe sumy.

Zwarta, karna w iększość socjalistów 
n iem ieckich  i polskich, no i oczywiście 
wszystkich frakcji żydowskich, zdecydow a
ła, że wszystko jest  w porządku, że d e le 
gatom  m inisterstw a różne rzeczy się p rzy
widziały i oto ośmielili się na w spania le  
gospodaru jących  p. p. Izdebskich, Kuków,
i Wielińskich rzucić  cień  podejrzenia! J a 
kiem praw em  ? I tu  t rzeba  było słyszeć 
popisy akrobatyczne  języka m ecenasa , po 
s iadacza  ładnego  m ają teczku  a je d n o c z e 

śnie gorliwego obrońcy uciśnionych (po
między innymi i jednego z bandy S z c z e 
c ińskiego) p. Rafała Kem pnera, ażeby zro 
zum ieć , że te  sztuczki s tarożytne, gdzie 
dowodzono, że czarne  jest  białem, są dzie- 
c ięcem i figlami w obec perfidji i tupe tu  m i
s trza  K em pnera. Z wywodów p. m e c e n a 
sa, z tych  sztuk żonglerskich  śm iała  się 
Rada, śmiała się galerja, śm ia ł się i sam 
p. Rafał.

I p. Rafał dowodził,  że n ietylko so 
cjaliści nic złego nie zrobili , ale wykazali 
wielką sz tukę  rządzen ia  ! Do takiego bez
czelnego  tupe tu  dochodzą  p.p. obrońcy b o 
h a te ró w  z bandy K aczm arka i S zczec iń 
skiego !

Ale już tych naiwnych, co to  p.p. Ku
kom, Wielińskim, ^Izdebskim i Kem pnerom  
wierzyli, niema.

Już  na te  magje s łow ne m ożna cho
dzić, m ożna się naw et wraz z wykonawcą 
dobrze  uśm iać  i ubawić, a le  nijak nie m o 
żna  ich brać  na serjo . T rz e b a  przygnać, 
że socjalistyczny Magistrat uczynił wszy
stko, by jaknajm niej ludzie  o całej tej 
sprawie wiedzieli.

A więc naw et ci, co najwięcej są za 
in teresow ani w dow iedzeniu  się  prawdy, 
a mianowicie radn i nie m ogli zbadać  g run
townie odpow iednich  dokum entów . Copra- 
wda radni nie bardzo  się kwapili do  tego 
badania  i jeden  tylko radny Wojewódzki 
zażąda ł  odpisów niektórych dokum entów.

Na to naprzód  prezydjum M agistratu, 
a później naw et prezes  Rady, który na to 
jes t  p rezesem , by rep rezen tow ać  Radę, a 
w razie po trzeby  dom agać się od  M agistra
tu  spełnienia  j umotywowanych żądań  ra d 
nych, s tanęli  na stanowisku dotychczas  w 
sam orządz ie  ńiepraktykowanym, że  radni 
m a ją - sam i i to  w godzinach, kiedy są  za-

f t

jęci p racą  zarobkową, robić  sobie odpisy 
z po trzebnych  im dokum entów .

J e s t  zrozumiałe, że socjalis tyczna 
w iększość lekceważy sobie  w olę  radnych; 
na to  sobie  zasłużyli sam i radni z frakcyj, 
n iena leżących  do większości, którzy p rze
jawiają dziwną apatję] w spraw ach  krytyki 
skandalicznych posunięć  socjalistycznych 
władz.

R ezulta tem  tego jest, że panow ie z 
M agistra tu  pozwalają sobie  na n ied o s ta r 
czenie  odpisów na s taw ianie  niewykonalnych 
dla  ludzi pracujących  zarobkowo p ropo
zycji, jednem  słow em  na n iesłychane gw ał
cenie  praw radnych i uniem ożliw ian ie  im 
spraw ow ania  ścisłe j kontroli.

S tanow isko  p. H olcgrebera  dowodzi, 
że nie um ie się w znieść na stanowisko 
bezs tronnego  rep rezen tan ta  sam orządu , a 
jest tylko i wyłącznie partyjnyęi re p re z e n 
tan tem  socjalistów, — ślepo spełniającym  
rozkazy OKR-u.

O czywiście takie  oburzające  s ta n o 
wisko m usia ło  m ieć  swój oddźwięk naw et 
w naszej Radzie. Radni ze wszystkich  po l
skich  frakcyj zapro testow ali  energicznie  
przeciwko podobnym  m eto d o m  M agistra tu
i p rezesa  Rady. Tym sposobem  s tw ie rdzo 
no, że sprawa lustracji m in is terja lnej w 
M agistracie  n ie  zos ta ła  w szech s tro n n ie  wy
św ie tlona  i powinna być raz  jeszcze  przy 
udostępn ien iu  radnym  wszelkich danych 
rozpa trzona .

Rada Miejska .w większości swej, nie 
zgadza jąc  się na propozycję radnego W o
jewódzkiego, by udostępn ić  radnym  do k u 
m enty, przyczyniła się do  tego, że  szerokie  1 
masy sp o łeczeńs tw a  łódzkiego nie mogą 
m ieć  zaufania  do opinji tej w iększości,  że 
ta  większość godzi się na n iedopuszcza lne

Ubezpieczeni 
w Kasach Choryh

Zgodnie  z danem i m in is te rs tw a  p ra 
cy i opieki spo łecznej,  is tn ie je  na te ren ie  
całej Polski 243 Kas Chorych, w k tórych 
ilość osób, upraw nionych do korzystania 
zeń, wynosi 5.135.966.

Je ś l i  chodzi o podzia ł terytorjalny, to  
najw iększa ilość Kas C horych .znajduje się 
w w ojew ódzw ach cen tra lnych  (85 Kas i
2,190.00o ubezp ieczonych) ,  nas tępn ie  idą 
woj. zachodn ie  (55 Kas i 1.413.207 u b e z 
pieczonych), woj. po łudniow e (69 Kas i 
1.158.679 ubezpieczonych),  woj. w schodnie  
(32 Kasy i 266.793 ubezp ieczonych)  w resz
cie Ś lą sk  Cieszyński (3 Kasy i 117.087 u- 
bezpieczonych). Z ogólnej ilości u b e z p ie 
czonych 2.472.191 osób  (1.706.004 mężczyzn
i 766.187 kobiet) przypada na obowiązkowo 
ubezp ieczonych , 2.093 na dobrow oln ie  u- 
bezpieczonych, w reszcie  2.671.682 osób —  
na cz łonków  rodzin  obowiązkowo ubezpie
czonych. O O

Zarząd Okręgowy
N. P. R .-Lew icy

W piątek, dnia 11 października 
1929 r„ o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa. 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

Zabawa dzielnicy Zielonej
Zarząd Dzielnicy Zielonej-NPR. 

Lewicy w Łodzi za naszem pośre 
dnictwem zaprasza Sz. Koleżanki, 
Kolegów i Sympatyków na Zabawę 
Taneczną, mającą się odbyć w dn.
5 października rb. w sali przy ul. 
Kątnej 2.

Na program  złóżą się:
Tańce, śpiewy, pocz ta  francuska, kon- 

feti, serpentyny  i w iele  innych niespodzianek.
P o czą tek  zabawy o g. 8 wiecz.

Za Zarząd  ( —) C zerw iński.

Baczność, 
Robotnicy Sezonowi!

Niniejszem Po lsk i  Związek P raco w 
ników ¡samorządowych i P rzedsięb io rs tw  
U żyteczności Publicznej „ P r a c a “ kom uni
kuje wszystkim członkom  Związku naszego, 
iż w dniu 12 październ ika  t. j. w sobo tę
o godzinie 5-ej po poł odbędz ie  się z e b ra 
nie wszystkich cz łonków  stałych i sezo n o 
wych w sali Polsk ich  Związków Zaw odo
wych przy ul. G łównej 31. Na porządku  
dziennym  refe ra t  kol. M odrzejew skiego o 
sytuacji obecnej. Ze  względu na w ażność  
spraw obecność  wszystkich członków  [ bez 
różnicy, jest  obowiązkowa. Koleżanki i Ko
ledzy s taw cie  się licznie.

m etody  u trudn ien ia  radnym  spełniania  ich  
obowiązków, s tosow ane  p rzez  obecny  Ma
gistrat.

I d la tego sącf o dz ia ła lnośc i Magi
s t ra tu  nie będz ie  w ypow iadała  R ada  Miej
ska. Najlepszym tego dow odem  jest,  że 
przy rozpatrywaniu sprawy nadużyć m agi
s t rack ich  ga le r ja  była prawie pusta . S ąd  
ten  wypowiada spo łeczeństw o  częściow o 
już obecn ie  w n iezależnej p rasie , a w zn a 
cznej jeszcze  jaskraw szej form ie wypowie 
to  w czasie  nowych wyborów do Rady 
Miejskiej.
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o podwyżkę placWalka
W zagłębiu węglowem rozgo

rzała walka o podwyżkę dotychcza
sowych zarobków. Górnicy wypo
wiedzieli obowiązujące umowy i 
rozpoczęli wspólną akcję celem po
prawy swego bytu. Walka ta bez 
wątpienia nie będzie tak spokojna, 
bo przemysłowcy i właściciele ko
palń znani są ze swej nieustępli
wości i wyzysku pod tym wzglę
dem.

Że żądania te są słuszne i ko
nieczne, świadczą o tem budżety 
rodzin robotniczych zestawione pizez 
Główny Urząd Statystyczny.

Nie ulegają coprawda wątpli
wości takie dane, jak wysokość za
robków dziennych robotników, za
trudnionych w kopalniach rud, wę
gla kamiennego, w hutach. Zarobki 
robotników, zatrudnionych w tym 
dziale przemysłu, należą zresztą do 
dobrych. Jeśli przyjrzymy się im 
pod tym kątem widzenia i zesta
wimy je z danemi o wydatkach 
przeciętnej rodziny robotniczej — 
obraz nabierze barw bardzo jaskra
wych.

Z wyżej wymienionych działów 
pracy najwyższe zarobki, bo prze
kraczające cokolwiek 11 zł. na 
dniówkę, otrzymują górnicy w ko- 
palninch węgla kamiennego. Inni 
robotnicy, zatrudnieni, „na dole“ 
otrzymują już tylko 8,60, a na po
wierzchni 7,50. W kopalniach rudy 
cynkowej zarobki górników docho
dzą do 10,50 gr., robotników in
nych „na dole“ — 7,50, na po
wierzchni — 6,50; w kopalniach 
rudy żelaznej górnicy otrzymują 
6,90, inni „na do’e “ — 4,90, na 
powierzchni — 4,50. Szczególnie 
wyzyskiwana jes t  praca młodocia
nych i kobiet. Dniówka młodocia
nych dochodzi zaledwie kwoty 2 
zł. kobiet zaś wynosi około 3 zł.

W hutach zarobki są mniejsze. 
Robotnicy wykwalifikowani otrzy
mają od 8 zł. (w hutach ołowiu), 
do 9,50 (w hutach żelaznych i cyn

kowych), niewykwalifikowani 6 do 
6,50; młodociani — 1,50 do 2,40, 
kobiety — od 3,40 do 4,50 gr.

To są dniówki. Dla otrzyma
nia wysokości miesięcznego wyna
grodzenia nie należy tych cyfr mno
żyć przez 30, odpadają bowiem 
niedziele i święta, podczas których 
niestety, należy się również odży
wiać.

Jak za te pieniądze robotnik
ż y j e  V

Żyje w nędzy. Pisaliśmy o tem 
już cztery tygodnie z rzędu w na
szej „Pracy“. Odzwierciadliliśmy 
wszechstronnie gehennę ubóstwa 
rodziny robotniczej i okropne ży
cie robotnika, czy to włókniarza, 
czy to górnika.

Niedawno zestawione dane o 
zarobkach pracowników umysło
wych wypada poniżej 300 zł. Wej
rzenie w budżet rodziny takiego 
p»acownika umysłowego, który ma 
nieszczęście należeć do tych 300 
zł. — niewątpliwie mogłoby prze
razić. Jak bowiem może żyć taka

Stronnictw a sejm ow e  
w obec R ządu

W dniu 1 b. m., gdy posłowie po
czuli w kieszeniach djety, w Sejm ie oży
wiło się. N iemal w szystkie  kluby lew ico
we odbyły posiedzenie; na których pow zię
to bardzo  os tre  antyrządow e rezolucje .  
Również i N PR-praw ica pod wodzą o s ła 
wionego aferzysty Popiela, uchwaliła  także 
ostrze  rezolucje. S tronn ic tw o  Chłopskie  w 
swej rezolucji mówi m. in.

„Klub uw aża na tychm iastow e zwoła
nie sesji sejmowej, zw łaszcza ze względu 
na katastrofalny s tan  ro ln ictw a i ciężki 
kryzys gospodarczy — za rzeczj[konieczną 
i n iec ie rp iącą  zwłoki.

Klub uważa bezzwłocznąfdym isję  ca-  
łego gab ine tu  i l ikw idację  całkowitego re- 
g im e‘u sanacyjnego za rzecz zupełn ie  doj
rzałą, którą  kraj cały i wszystkie, p racujące 
klasy ludności przyjmą z ulgą, jak ustąpię-

rodzina, kiedy oszczędna, mniej wy
magająca i mniejsze mająca po
trzeby, rodzina robotnicza, mająca 
do wydania około 200 zł. — mie
sięcznie, wydaje 92 proc. na samo 
utrzymanie się przy życiu ?

Jakie są skutki takiego życia? 
Życia, w którem brak pieniędzy na 
opędzenie najbardziej niezbędnych 
potrzeb ? Tu leży źródło małej wy
dajności pracy, źródło degeneracji, 
chorób, samobójstw, rozluźnienia 
węzłówrodzinnych, tu czai się gro
za klęski społecznej.

Sądzimy, ża walka ta zakoń- 
czy się pomyślnemi rezultatami dla 
robotników. Rząd niewątpliwie nie 
będzie w tej walce odgrywał roli 
obojętnego obserwatora ale wystą
pi czynnie w obronie wyzyskiwa
nych robotników i wywrze silny 
nacisk, aby akcja ta uwieńczona 
została dla świata pracy pomy
ślnym skutkiem, albowiem leży to 
również w dobrze zrozumianym in
teresie państwowym.

o o

nie ciężkiej zmory, która  nasz kraj pod 
w zględem moralnym i m aterjalnym dużo 
kosztu je .“

N astępnie  odbyły się obrady  klubu
B. B. W. R. Pos. Kościałkowski wygłosił 
re fe ra t  polityczny. Po d ługotrw ałej dysku
sji s tw ierdzono konieczność ostrego  wystą
pienia  przeciwko atakom  opozycji, sk ie ro 
wanym! przeciwko osobie  marsz. ! iłsud- 
skiego.

S y tuac ję  polityczną po tych rezo lu 
c jach s tronnictw  opozycyjnych uważają w 
sferach politycznych za m ocno  naprężoną.

W ie lk a  konferencja  
gospodarcza

Ministerstwo przem ysłu  i hand lu  za 
m ierza zwołać na rad ę  gospodarczą , w któ
rej wzięliby udział p rzedstaw jc ie le  rządu 
oraz sfer gospodarczych , delegowani przez 
poszczególne  izby przemysłowo-handlowe.

T erm in  zwołania narady  us tanow io
no na 7 i 8 października Program  n a ra 
dy przewiduje  szereg  referatów .

Mec. Chełm oński zreferuje  „projekt 
u tw orzenia  najwyższej izby g o sp o d a rcze j“ 
(p rzew idzianej w art. 64 konstytucji).

Izba gospodarcza  spełnia łaby — w e
dług jednego z projektów —  rolę  organu 
opinjodawczego. S k łada łaby  się ze 100 
osób: 90 przedstaw icieli,  wybranych przez 
izby przem ysłow o-hand low e i 10 m iano
wanych przez rząd.

W naradzie  gospodarczej udział w e
źmie około 100 osób.

Sfery handlow e i przem ysłowe przy
wiązują do  tej narady wielkie znaczenie .

Zam knięcie  w ystaw y  
poznańskiej

W ubiegły poniedziałek  dokonano  zam 
knięcia P. W. K. Z am knął w ystaw ę u ro 
czyście P rem je r  Switalski.

Wystawa zam knię ta  bez  deficytów. 
Frekwencja wynosi okrągłe  5 miljonów 
osób. 6 tysięcy wystawców bra ło  udział 
w wystawie, 30 proc. zosta ło  nagrodzonych.

Rada główna wystawy zwróciła się 
z ape lem  do prezydjum miasta, aby ze 
względów na szerokie  możliwości wyko
rzystania terenów  wystawowych z ich bu 
dowlam i, m iasto  zakupiło w drodze  likwi
dacyjnej ca łe  insta lacje  wystawowe. Ko
szta tego oszacow ano na ogół 4 miljony 
złotych.

N aogół przyznano 1514 nagród, w tem  
322 m ed a le  z łote, 487 m edali .srebrnych , 
225 bronzowych, 181 listów pochwalnych, 
394 dyplomy zasługi i 305 dyplomów u- 
znania.

K o zio łk i M ac-Donalda
Porozumienie z Sowietami

S en sac ję  na kongresie Labour Porty 
w Brighton wywołała mowa m inistra  H en
dersona ,  w której oznajmił, iż po rozum ie
nie z Sow etam i jest  zasadniczo osiągnięte  
i rząd  p rzedstaw i na najbliższej sesji p a r 
lam en tu  wniosek o wzajem nem  m ianow a
niu am basadorów  w Londynie i Moskwie. 
Jednocześn ie  z am b asad o rem  sowieckim
przybędzie  do Londynu specjalna de lega
cja, która  podejm ie rokowania w n ie roz 
strzygniętych dotychczas kw eśtjach  spor
nych.

Jak  donosi „Daily T e legraph", o cze
kiwane jes t  rewelacyjne wystąpienie rządu 
w kwestji indyjskiej. Ma się oto ukazać 
oświadczenie  rządu  londyńskiego, nadające  
Indjom szeroką au tonom ię , stawiającą je 
narówni z innemi dom injam i brytyjskiemi. 
Oświadczenie  to ukazać  się ma jeszcze 
przed  1 grudnia, to jest  p rzed  wielkim 
kongresem  wszechindyjskim.

Zwierciadło tygodnia

Polski dostęp do morza
a Niemcy

W związku ze zbliżającym się te rm i
n em  Tygodnia Lotniczego, który w całym 
kraju odbędz ie  się w dniach od 6 do 13 
października, nie od rzeczy będz ie  zapoz
nać  szersze  sfery czytelników z różnem i 
m ach inac jam i n iem ieckiem i, m ającem i na 
celu  powodowanie  wszelkich możliwych 
t rudnośc i  w rozwoju życia gospodarczego  
Polski. N iemcy nie pop rzes ta ją  na me- 
m orja łach  o rewizję granic, ani na skar
gach różnych związków nacjonalistycznych, 
usiłujących skalować Polskę na te ren ie  po
lityki międzynarodowej, lecz z drugiej s t ro 
ny bardzo  usilnie zabiegają o to, aby un ie 
m ożliwić nam  rozwój Gdyni, a temi sa m e m  
pozbawić nas is to tnego dostępu  do morza.

Przypisywanie Gdyni walki konkuren
cyjnej z portam i Szczecina  i Królewca już 
nie wystarcza propagandzie  niemieckiej. 
O sta tn io  na l is tę  zwalczanych przez Gdy
nię portow wciągnięto dwa największe por
ty niem ieckie: Hamburg i Bremę. Walka 
portów polskich z Hamburgiem i Bremąl 
upatru je  p rasa  n iem iecka  w wysiłkach zm ie
rzających do naw iązania  kontaktu  z eks
porte ram i amerykańskiem i i skierowanie 
ładunków bawełny do naszych 'po r tów  a 
z om inięciem  zbędnego  i drogiego po
średn ic tw a  niemieckiego.

Jak  w iadomo, przywóz bawełny do 
Polski s tanowi pow ażnąjpozycję  w naszym 
b ilansie  handlow ym . W osta tn im  roku np. 
sprowadziliśm y bawełny surowej 71,089 
ton o w artości 212 miljonów złotych. B a
w ełna te  pochodzi w 80 proc. z Ameryki, 
p rzyczem  baw ełna ta  przybywa do Polski 
n iemal ca łkow icie  za pośrednic tw em  nie
m ieckim via Brema, a nas tępn ie  drogą lą 
dową, aczkolwiek od leg łość  Lodzi do G dań
ska wynosi 440 kim., a od leg łość  Bremy 
•od granicy  polskiej aż 608 kim.

Zdawałoby się, iż bezpośredn ie  skie
row anie  im portu  bawełny amerykańskiej 
do G dańska  nastąp ić  było winno już daw 
no, siłą sam ego faktu uzyskania wolnego 
dostępu  do morza.

Jak  wiadomo, tak się nie stało, a n a 
wet ilość im portowanej bawełny na Gdańsk 
z roku na rok się zmniejsza. O sta tn io  u- 
dział G dańska z roku na rok się zmniejsza. 
O s ta tn io  udział G dańska w całym im p o r
cie bawełny wynosił w roku 1925 — 2 proc. 
w roku 1926 —  4 proc., w r. 1927 — 08 
proc., a w roku £1928 — 05 proc.

Dzieje to  się g łównie dzięki tem u, iż 
Gdańsk nie kwapił jisię w pierwszych la
tach  naszej n iepod leg łośc i  z przejęciem  
im portu  bawełny do swego portu, a do 
wszelkiej polskiej inicjatywy ustosunkowy
wał się negarywnie. D ochodziło  naw et do 
tego, że swego czasu, niejaki pan Heine- 
man, syndyk gdańskiej izby handlowej, 
udaw adnia ł  w prasie  gdańskiej, że dla im 
portu bawełny port w Gdańsku  nie nadaje  
się i że  przewóz bawełny do Polski może 
się  odbywajć jedynie przez Bremę.

Niesłychane to w yrzeczenie  się G dań
ska olbrzymich zysków, jakieby już od tylu 
lat c iągnął z im portu  bawełny, nie może 
być dla Polsk i obojętne. Nie mówiąc o 
w ielkich s tra tach , jakie ponosi polskie go
spodarstw o narodow e na skutek całkowi
tego uzależnienia  naszego przem ysłu  tek 
stylnego od konjunktur na n iem ieckim  ryn
ku bawełny, chodzi też o pozycję opłat 
kolejom niem ieckim  za przewóz tego a r 
tykułu na przestrzeni od Bremy do granic 
Polski, który według ob liczeń  prof. Ba
gińskiego, wynosi 350,000 dolarów  rocznie, 
jak też  o zarobki firm ekspedycyjnych za

przeładunek  bawełny i pośrednictwo, k tó
re są obliczone na 80,000 dolarów  rocznie 
a które  przypadłyby wówczas firmom po l
skim i gdańskim.

Jak  bardzo i szczegółowo in te resu je  
s ię  p rasa  n iem iecka wszelkiemi poczyna
niam i w tym kierunku, _ świadczył artykuł 
zam ieszczony w „S te t t ine r  G enera l-A nzei
g e r“ „Walka Polski z n iem ieckiem i po r
tam i“, wraz z wiele mówiącym pod ty tu 
łem: „P o  Szczecinie  i Królewcu —  Brem a 
i H am burg“ .

W samym wstępie  zaw arte  są b iada 
nia, iż „opinja n iem iecka była do tychczas  
n iedosta teczn ie  inform ow aną o wysiłkach 
Polski do całkowitego uniezależnienia  w łas
nego handlu  morskiego od ji iem ieck ich  por
tów na m orzu P ó łn o cn em  i Bałtyku, a 
sk ierowania  tegoż handlu , wyłącznie do 
Gdyni względnie Gdańska. W akcji, za
krojonej na szeroką skalę  na rzecz  nowego 
portu  wojennego widziano raczej okazję 
dla Polski do rozwinięcia  nacjonalis tycz
nej p ropagandy tak  samo, jak początkowo 
chciano  przypisać znaczenie  jedynie t e o 
re tyczne akcji na rzecz s tw orzenia  polskiej 
floty handlowej.

Po przedstawieniu, jakie ilości baw eł
ny sp row adza Po lska  z Bremy i jakie s t r a 
ty ponieść  m oże „całe gospodarstw o na
rodow e n iem ieckie" w wypadku "wyklucze
nia niemieckiego pośrednictwa, zaznacza 
autor, iż należy uwzględnić jeszcze i to, 
że „u tw orzenie" w Gdańsku stałej i ży
wotnej giełdy jest  w s tanie  popsuć b a r
dzo dotkliw ie także in teresy  rosyjskie n ie
m ieckim  im p o r tem “. W dalszym zaś c ią
gu pisze:

‘ „W Warszawie na tom ias t  wierzy się, 
że m ożna zapew nić przemysłowi w łókien
n iczem u wrazie  urzeczywistnienia tego p la 
nu roczne  zaoszczędzen ie  około 500,000 
dolarów. T ransport  m orski Gdynia —  
Gdańsk że  będzie  się przedstaw ia ł drożej

jak do Bremy, sam zaś p rze ładunek  w 
Gdyni ma na tom ias t  wynosić o 1,5 dolara 
na beli taniej niż w p o r ta c h  niem ieckich. 
Do tego dochodzi jeszcze zaoszczędzen ie  
na f rach tach  kolejowych n iem ieck ich  na 
p rzyrzeczonej te raz  właśnie taryfie u lgo 
wej dla bawełny na polskich linjach ko
lejowych. 1 is to tn ie  w Warszawie mogą 
przyrzec spokojnie tak niskie stawki d la  
bawełny, gdyż z Gdyni — Gdańska wraca 
wgłąb kraju wiele pustych pociągów, przy 
naw et zupełnie  niskich s taw kach  dia  ba
wełny, zawsze jednak  zarząd  polskich ko
lei zdoła wygospodarować ¿sob ie  większe 
dochody".

Autora artykułu napawają też o b a 
wą symptomy zm iany obecnego stanu, gdyż 
pisze: »P lan  sam przedstaw ia  się więc dla 
polskiego przemysłu nader  ponętnie , a do 
w odem  zgody na propozycje  rządow e jes t  
z lecen ie ,  wydane przez znaną firmę L. Geyer 
w Lodzi do swych dostaw ców , by od  tej 
chwili skierowali wszelkie dostaw y wy
łączn ie  na Gdańsk.

Dla Polski ca łkow ite  wyzyskanie u- 
r z ąd zeń  w Gdyni s ta ło  się n iezbędną  ko
n iecznością , tak, że amerykański doradca  
finansowy stoi na stanowisku, że sam  eks
port nie usprawiedliw ia jeszcze inw esto 
wania 200 miljonów w budow ę nowego 
poętu”.

A zatem  rozw ydrzona agitacja nie
m iecka  uważa obecnie  wszelkie wysiłki, 
zm ierzające  do zm iany istniejących s tosun
ków za wrogą akcję konkurencyjną p ro 
w adzoną ze  strony polskiej.

Jedyną  odpowiedzią  na wrogie m a 
chinacje  n iem ieckie  winna być nasza  kon
solidacja narodow a i wzm ożona ofiarność 
na budow ę naszej floty m orskiej zarówno 
jak ,i  powietrznej, aby os ta teczn ie  wyzwo
lić się z pod kurateli gospodarczej naszych 
zachodn ich  sąsiadów.
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Na marginesie.

Murzyńska moralność, 
murzyńska etyka
P re m je r  angielski, socjalista  M a c D o 

nald  wyjechał do Ameryki. O podróży 
tej z lubością pisze „Robotn ik“:

„Do Nowego Yorku Mac D onald  przy
będzie  w piątek rano i natychm iast uda się 
w d a lsz ą  drogę  sam ochodem  do Waszyng
tonu, d o k ąd  przybędzie  w piątek  po p o 
łudniu . Na s ta tku  „B erengaria“ do dyspo
zycji Mac D onalda  oddano  p iękne a p a r ta 
m enty, u rządzone  w swoim czasie  d la  c e 
sarza W ilhelma, gdy s ta tek  „B eren g ar ia“ 
na leżał jeszcze do niemieckiej „Hapag- 
Linji” i nazywał się na cześć  cesa rza  „Im 
p e ra to r“. W ciągu ca łego  dnia  Mac-Do- 
nalda  odwiedzali wybitni politycy, żegna
jąc go i życząc mu pow odzen ia“ .

Socjalis tyczny organ Szapirów  i Wajs- 
bergów lubuje się zw łaszcza w tem  o d 
daniu do dyspozycji socjalisty  Mac Donal
da apar tam en tów  kajzerowskich, oburzał 
się jednak  na zbyt .wysokie w porównaniu  
z angiclskicm  [uposażenie  ministrów po l
skich.

Żeby tak ministrowi polskiem u o d d a 
no przez burżuazję  do  dyspozycji a p a r ta 
m enty po b. p. ka jzerach  czy carach  — 
tożby się Szapirow e socjalisty w ś c ie k a ły ! 
Mac D onald  — obcy —  ma inne przywi
leje u tych przedziwnych „polsk ich“ so 
cjalistów.

Oni m ają swoją własną e tykę i m o
ralność. To, co wolno Anglikom, W łochom, 
N iem com , m iędzynarodów ce — nie wolno 
Polsce .

Swoistego charak te ru  nabiera  też  wo
b ec  takiej „etyki“ dzia ła lność  socjalis tów , 
w sam orządz ie  łódzkim. Gdy przem ysło- 
wcy prywatni wyzyskując robotn ika  za tru 
dn ia ją  robotnika  3 dni w tygodniu — to 
P P S .  - CKW. krzyczy: hańba. Gdy jednak 
taż sam a P I ’S . -CKW . ¡posiadając w ład zę  
na ra tuszu  łódzkim, za trudn ia  także ro 
botn ika  3 dni w tygodniu —  to jest w po
rządku, w socjalistycznym u ltra-porządku .

O O

Z życia organizacyjnego
— Baczność Dzielnica Górna.! W

sobotę  dnia 5 p a ź d z :ernika o godz. 7-ej 
w ieczorem  posiedzenie  Z a rząd u  z dz iesię
tnikami. O becność  wszystkich obowiązkowa.

—Konferencja Dzielnicy Górnej! W
niedzielę dn. 6 października o godz. 10-ej 
rano w Klubie przy ul. Kątnej Nr. 2 odbę
dzie  się konferencja dzielnicowa. Referat 
polityczny. Zarząd.

— Sąd Organizacyjny. W niedzielę 
dnia 13 b.m. o godz. 10 rano, w lokalu N. 
P. R. przy ul. P io trkowskiej Nr. 91, o d 
będz ie  się posiedzenie  S ąd u  Organizacyj
nego.

— Koło Prac. Miejskich N. P. R.
Lewicy. W poniedziałek 7 b. m. o godz.
7 wieczorem posiedzenie  Zarządu  i d z ie 
siętników.

— Zarząd Okręgowy „Orlęcia“. 
Dnia 8. X. r  !b. o godz. 19-ej odbędzie  się 
Posiedzen ie  Z arządu  O kręgow ego „O rlęc ia”

O b ecn o ść  członków  Zarządu  i p rz e d 
stawicieli Kół obowiązkowa.

— „Orlę" Koło IV. Do dnia 1-go 
l is topada  b. r. odbywa się  w lokalu w ła
snym przy ul. O dyńca  22 re jes trac ja  człon 
ków. R ejes trac ja  odbyw a się w pon iedz ia ł
ki i soboty  każdego tygodnia od godz. 7 
do  9-tej wieczór, w niedzie lę  zaś od godz. 
10-tej do 12 w południe. Członkowie, k tó
rzy do  dnia 1-go lis topada  nie zgłoszą się 
do rejestracji ,  będą  po upływie tego te r 
minu skreśleni z ewidencji członków.

Wycieczka do Galerji 
Sztuk Pięknych

Zarząd  Okręgowy Z. P. M .P. „ O r lę “ 
w Lodzi u rządza  w dniu 6. X. r. b. wy
c ieczkę  do Miejskiej Galerji Sztuk  Pięknych 
ce lem  zwiedzenia  Wystawy kompozycyj 
kwiatowych W. Salwy., Zbiórka w lokalu 
przy ul. P iotrkowskiej 91, o godz. 10. Wstęp 
gr. 30.

Komunikat
U czestnicy  wycieczki „O rlęc ia“ na P. 

W K. w Poznaniu  w dniach  28 i 29 wrze 
śnia b. r. mogą zam aw iać  zdjęcia  fo togra
ficzne, dokonane  przez kol. Sędkiewicza 
Feliksa na te ren ie  Wystawy.

Z am ówienia  przyjmuje kol. Szewczyk 
S tan is ław  codziennie  od 5 do 7 w Admi
nistracji „ P r a c y ”, ul. P io trkow ska M  91

Silne korzenie Makaty w Polsce » o r ię ” n a  p .w .k .
W  W  7  in ir ir t t v w v  Ppp7P .qa V.s\ t t s \ Ą ir W n iA u 7

Co się dzieje jeszcze w fabrykach pabjanickich
P rzed  laty, kiedyśmy byli w niewoli, 

m usie liśm y sobie  siłą wywalczać możliwe 
warunki bytu. Musieliśmy wywalczać le- 
prze  warunki, tak  bytu m aterja lnego , jak 
i w arunki d la  rozwoju ducha  narodowego; 
d la  tych po trzeb , k tó re  się  składały  na 
nasze  na rodow e  jestestwo. W czasach  tych 
nic dziwnego — że Polak był najgorzej 
traktowany, że na własnej ziemi m usiał 
c ie rp ieć  za to, że  był P o lak iem  — że się 
d o  tego przyznawał.

Był trak tow any wówczas gorzej od 
żyda przez w ładze  zaborcze  —  a le  i przy 
Warsztacie pracy traktowano go również, 
jako coś gorszego przez żywioł obcy, który 
opanow ał n iem al wszystkie w arsz ta ty  pracy.

Jeże li  wówczas P o lak ó w  upośledzano  
w s tosunkach  pracy, i jeśli ich jedynie d o 
puszczano  do m ało  zyskownych zajęć — 
to to  zjawisko było do pew nego stopnia 
zrozum ia łe .  Ale jeśli obecnie  w Po lsce  
N iepodległej te  s tosunki się  nie zmieniły, 
nie uległy zmianie —  to napraw dę rzecz 
je s t  godna uwagi i zastanowienia .

P ro ces  ten  we wszystkich niemal ś ro 
dow iskach trwa, gdyż N iemcy są tym ży
wiołem u nas, tak jak i żydzi, który wżarł 
się  w nasze  życie gospodarcze  — wyciska
jąc swe piętno. I jeśli we wszystkich n ie 
m al p rzedsięb iors tw ach  lepsze  zajęc ie  jest 
jedynie dla N iemca, żyda, tylko nie dla 
Po laka  —  to już chyba najwięcej ten  objaw 
daje  się zauważyć obecn ie  na te ren ie  P a 
bjanic.

Aczkolwiek tego rodzaju  s tosunki p a 
nują we wszystkich n iem al przedsięb io r
stw ach  — ale już takiej b ezcze lne j  i aro
ganckiej m etody  w stosunkach  pracy a d 
ministracyjnej, jak w firmie Tow. Akc. d. 
R. Kindler nigdzie chyba niema.

Otóż w firmie tej osiedlił  się po b o 
h a te rsk ich  wysiłkach w armji polskiej zna
ny wśród ogółu robociarzy  pod J nazwą 
H indenburg , gorliwy m isjonarz , który n ie
zm ordow anie prowadzi swoje posłannictw o 
narodow e naprzeć z  Niemiec.

Pan ten  zająwszy stanowisko adm ini
s t ra to ra  w tejże firmie, postanow ił zrobić 
„po rząd ek .”

Jako  sposób  powziął postanowienie  
nawrócić  przy przyjmowaniu do  pracy wszy
stkich, w ed le  jego m niem ania , zb łądzonych 
na prostą  drogę  „ n a ro d o w ą“ t. j. tych wszy
stkich, którym dzięki pewnym L okolicznoś
ciom  przeszłości pozostały nazwiska po
chodzen ia  niemieckiego.

P a n  ten , rob iąc  porządek  w śród  p ra 
cujących pracow ników  —  baczy p rzede-  
wszystkiem pilnie przy przyjm owaniu  do 
pracy  nowych ludzi. Z w raca  szczególną 
uwagę, czy w ed le  jego m niem ania ,  kandy
da t  do pracy nie zapom nia ł  „ sz lache tnego  
języka n iem ieck ieg o “ a właściw ie czy się 
raczej nie nauczył takowego. Jeżeli nie 
zapom niał,  jeśli jest N ie m c e m —  to p ra c ę  
otrzyma —  a jeśli nie umie, to  za karę  nie 
otrzyma, n iech  um iera  z głodu.

Najwięcej j a s k r a w o  ta  rzecz  się p rz e d 
stawia przy przyjmowaniu do pracy w o d 
dziale  t. zw. trykotów, k tó re  firma u rucho
miła i gdzie sw ą niecną ro b o tę  w spom 
niany m isjonarz  w całej pełni prowadzi, 
s ta ra jąc  się  jednak upozorow ać swą „pa- 
tr jo tyczną“ d z ia ła lność  nazew nątrz.

Nas jednak , -którzyśmy się już d aw 
no na tym panu poznali i tych wszystkich 
z którymi się do tychczas  ze tkną ł  w swym 
życiu, o tem  nie przekona.

1 dzięki tem uż  panu sta ło  się —  że 
chcesz  Polaku otrzym ać pracę w firm ie R. 
Kindler pod rządam i tegoż m isjonarza  — 
musisz się koniecznie  nauczyć „rodz im e
go" języka.

Faktów terro ru  hakatystycznego tegoż 
pana m am y sporo, k tóre  nas tylko upew 
niają o tej nikczem nej i za razem  bezcze l
nej robocie .

Zab ieram y głos w tej sprawie zobo- 
wiązku narodow ego, żeby przekonać  tych 
wszystkich, którzy już uwierzyli w szcze 
rość  i sz lache tność  wszelkich poczynań t e 
goż pana.

C hcem y przekonać  wszystkich, że te  
bezczelne k roczen ie  na czele naszych na
rodowych pochodów  i u roczystośc i — czy 
to  w dn. 3-go m aja  czy 10-lecia N iepod
ległości, czy w reszcie  udział tegoż we 
wszelk ich  insty tucjach, gdzie ,ku n ieszczę
ściu naszem u się wcisnął, jest  tylko um ie
ję tną  —  lecz pod łą  i w s trę tn ą  kom edją 
oszukańczą.

P o d d a ją c  tegoż pana pod pręgierz p u 
bliczny — uważamy, że w łaśc ic ie le  firmy 
nie zezwolą, by nadal adm in is tra to r  za ich 
p ien iądze  by ł narzędziem  germ anizacji  w 
P o lsce ,  by terroryzow ał robotników P o la 
ków za ich pochodzenie , by "przy przyjmo
waniu pytał się o paszport  narodow ościo
wy — powiedzmy o tw arc ie  niemiecki.

O O

Obrazki z życia 
proletariatu wiejskiego

Z za  k u lis  biur m elioracyjnych
N iejednokro tn ie  zwracaliśmy uwągę 

na ła m a c h  „P racy “ w ładzom , do których 
to należy, na bytowanie ceram ika, m ie
szkającego  zdała  od ośrcdków  adm in is tra 
cyjnych, pod w yłączną opieką fabrykanta, 
w zrozum ieniu  k tórego ustaw odaw stw o so
cja lne  w P o lsce  jest wymysłem. 4

O becn ie  m am y do zanotow ania  s to 
sunek biur meljoracyjnych do robo tn ika  
wiejskiego, czy też  takiego miejskiego, 
k tó rego  kryzys wypędził z m ias ta  na wieś 
w poszukiwaniu jakiejkolwiek pracy. Przez 
złośliwość bowiem fabrykantów przem ysłu  
ceram icznego  cała  m asa robotników tego 
zawodu m usiała  opuścić  p racę  w ceg ie l
n iach i udać  się  na poszukiwanie innej, za 
którą  mógłby o trzym ać  p ien iądze  co ty
dzień  za przepracow ane  dni.

Takiemi robotam i są obecn ie  roboty 
melioracyjne, p row adzone  w naszem  wo
jewództwie za udzie lone  ch łopom  przez 
rząd  d ługo term inow e pożyczki. Zdawałoby 
się, że w myśl sielanki robo tn iczo-ch łop
skiej w S ejm ie  —  życie tych biedaków, 
którzy bardzo  częs to  p odczas  wyborów 
oddawali swe głosy na tę  czy inną listę 
wiejską, winno popłynąć jak po m aśle , 
tem bardzie j ,  gdy na cze le  przedsięb iorstw a 
stoją ci, co częs to  zwracali się do b ieda
ków w iejskich  o głosy podczas  wyborów 
sejm ow ych lub senackich .

Mamy tu na myśli p. Wiechelskiego, 
posła  na Sejm z klubu „W yzwolenia” i 
p rzed iięb io rs tw o , —  rep rezen tow ane  przez 
niego.

W W arszaw ie  przy ul. Zielnej 19, 
mieści się ono pod nazwą „Biuro Urządzeń 
R olnych”, na cze le  którego właśnie stoi

pose ł p. T adeusz  W iechelski. Cała praca  
tego biura polega na tym, że ajenci, zwą- 
chaw szy , że  w jakieś w iosce  wieśniacy on
giś mówili o zdrenow aniu  swych pól, przy 
pomocy „sw ych“ członków zakładają  ko
m ite t  wiejski, zadaniem  k tórego jes t  uzy
skać pożyczkę z Banku Rolnego,- no, i z a 
wrzeć um owę z biurem, które  ma p rz e 
prow adzić  roboty  m eljoracyjne. Ma się 
rozum ieć, tak się zwykle składa, że tam, 
gdzie m ają  w iększość .w yzw oleńcy“, to 
ma zapew nioną um ow ę p. W iechelski, tam  
zaś, gdzie  w większości są endecy  lub 
piastowcy taką um ow ę zawiera podobne  
biuro z Poznania .

Robotnicy  przy tych robo tach  rek ru 
tują się w 1/4 z robotników ceram icznych 
a pozosta li  to b iedota  podm iejskich  wio
sek. Ceram icy w lwiej częśc i na leżą  do 
swego związku zawodowego, p rzeto  wyzysk 
ich przez p rzedsięb iorstw o jest u tru d n io 
ny, na to m ias t  daje  ogromne pole do po
pisu przy obliczaniu m etrów  wykopu przez 
ludzi wiejskich.

Weźmy jako przykład gm. G ospodarz  
naszego powiatu, na te ren ie  k tórego w ła 
śnie prowadzi roboty b iuro , rep rezen to w a
ne przez p. Wiechelskiego. W spraw ach  
tych już in terw enjow ali p rzeds taw ic ie le  
związku u P an a  S ta ros ty  Rżewskiego. P rz e 
cież p. pose ł  winien wiedzieć, że w P o l 
sce  obowiązują ustawy socjalne i że  ka
żde przedsiębiors tw o obow iązane je s t  się 
do nich  stosow ać i n iem a tam  mowy o 
tem, że wyjątek stanowią przedsiębiorstw a 
poselskie .

Wypłaty prowadzi się  bez  listy płac, 
proponuje  sum ę, niby zarobioną, niższą,

Z inicjatywy P re z e sa ‘Z arządu  Wojew. 
Z jednoczen ia  Polskiej Młodzieży I ra c u -  
jącej „O rlę“ kol. M ichałkiewicza u rz ą d z o 
no wycieczkę zbiorow ą na P.W.K. w P o z 
naniu. W wycieczce, k tóra  wyjechała  do 
Poznania  dnia  27 w rześn ia  r. b. wzięli 
udzia ł  członkowie „ O r lę c ia ” i Stow. Oświa
towego „P o cn o d n ia“ w liczbie 23 osoby.

W ycieczka zos ta ła  zo rganizow ana w 
wyjątkowo rekordow ym  czasie, bo w ciągu 
jednego dnia, Ka to  dz ięk i jed n em u  z ko-, 
lęgów, który energ icznie  się zak rzą tnął  
przy organizowaniu wycieczki.

W rażenia  z wycieczki jaknajlepsze. 
Na wystawie ruch  ożywiony. C ałe  te reny  
za ludn ione , aż ciem no. Każdy, kto tylko 
słyszał cokolwiek o P.W.K. s ta ra ł  się za 
w szelką c e n ę  d o s tać  do  Poznania , by o so 
biście podziwiać, to, co Naród Polski w 
okresie  dz ies ięc io le tn iego  dorobku dokonał.

W pierwszym  dniu naszego  pobytu  na 
Wystawie zwiedziliśmy większe ugrupow a
nia przem ysłowe. Na szczególną uwagę 
zasługiwał łódzki przem ysł włókienniczy, 
k tórym każdy się zachw ycał z powodu 
wystawienia wzorowych eksponatów . Ł*P o
tęga i rozwój naszego  przemysłu, na k aż 
dym były kroku podziwiane. — W dniu 
tym zwiedziliśmy jeszcze  pawilony naftor 
wy, m eta low y i t . d .  razem  około 22 p a 
wilonów. .Całodzienna  , bieganina po wy
staw ie  wyczerpywała człowieka, aż do o- 
s ta tecznośc i ,  jednak  wyciągało się  nogi, 
by znowu coś  nowego zobaczyć i podzi
w iać szybki rozwój gospodarczy Państw a  
Polski.

Aby nie opuszczać  te renów  Wystawy, 
spożywaliśmy obiad  na m iejscu  w W iel
kiej Restauracji  Huggera. T rzeba zazna
czyć, że re s tau rac ja  Huggera je s t  ' napraw 
dę  wielką, gdyż wydaje około 20,00o o b ia 
dów dziennie . W sa lonach  tej res tauracji  
jednocześn ie  m oże s ię  pom ieśc ić  około
3,000 osób. Ma to być największa re s ta u 
rac ja  w Polsce .

W drugim dniu zwiedziliśmy pawilon 
Sztuki,  pawilon rządowy, pokoje z p am ią 
tkam i h is to rycznem i M arszałka P iłsudsk ie 
go, oraz pawilon sam orządowy.

Dzięki wystawie, która  nas do siebie 
przyc iągnę ła ,  m ie liśm y jednocześnie  okaz
ję do zw iedzenia  sam ego m ias ta  ,Poznania  
z jego zabytkami.

Należy wyrazić se rd eczn e  podzięko
wanie kol. Dziam arskiem u, który się szcze
rze opiekow ał nami podczas naszego poby
tu na W ystawie. Dołożył dużo pośw ięcen ia  
aby nas bliżej z eksponatam i nas wszystkieh 
zapoznać .  Miłą pam iątką  dla każdego będą 
zd jęc ia  fotograficzne, dokonane  przez kol. 
Sędkiewicza.

Dużo osób  nie zdołało  zwiedzić P. W* 
K. a inni obejrzeli ją tylko powierzchownie- 
Szkoda . Bowiem na każdyn) te ren ie  było 
tyle godnych i pouczających  rzeczy do 
obejrzenia. ‘

Z uczuciem  wielkiego smutku opu 
szczaliśmy Wystawę, gdyż w ciągu tak  k ró t
kiego czasu, bo za ledw ie  dw udniowego po 
bytu, nie zdołaliśmy wszystkiego szczegó
łowo obejrzeć, lecz w se rcach  naszych i 
pam ięci pozostan ie  na zaw sze to wszystko 
co zdołaliśmy ujrzeći.

„O rlakom “ naszym  przewodził na 
w ycieczce pogodny i niewyczerpany w p o 
m ysłach  kol. S tan is ław  Szewczyk, k tó rem u 
na tem  m iejscu  —  uczestn icy  wycieczki 
sk ładają  se rd eczn e  podziękow anie  za tro 
skliwą opiekę nad  wycieczką.

O O

a gdy otrzymujący z a ro b ek  ta rguje  się, to 
tuż przy oknie dok łada  pan technik  nieraz
i sum ę  zł. 50 na c z te rech  by, jak mówi» 
za tkać  gębę  m ieszczuchom . Listę płacy 
pe rsone l  sporządza  w 2 lub 3 dni po wy-< 
płacie  i to  ma zapow iedziane , że listy ni
kom u poza  panem  s ta ros tą  n iewolno oglą
dać , tak, że  naw et członkowie kom ite tu  
nie wiedzą o l iczbie wydanych pieniędzy. 
Wypłaty Ciągną się od godz. 2 w soboty 
bardzo  częs to  do 12 w n iedz ie lę  i to  bez  
przerwy. N iem a książeczek o b rachunko
wych.

Robotników nie ubezp ieczono  w Ka
sie  Chorych ani w F. B., pom im o, że od 
nośne ustaw y wyraźnie te  kw estje  regu
lują, n iem a 2- tygodniowego wymówienia. 
Ludzi zwalnia technik , kiedy mu się p o 
doba. Takie  są warunki w przedsięb io r
stw ach , prowadzonych przez p.p. posłów, 
to  też nic dziwnego, że rząd  nie m oże się 
do g ad ać  z Sejm em . Jeżeli w g łow ach po
szczególnych  posłów jest taki chaos, to 
co musi s ię  dziać w Sejm ie, gdy tak ich  
s tan ie  obok s ieb ie  ze 200.?

Robotnik.
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Polska nędza u obcych
Sytuacja robotników naszych we Francji
Z pow odu przewlekłego kryzysu w 

przem yśle  c o raz  l iczniejsze zastępy po l
skich robotników udają  się do  Francji na 
poszukiwanie  pracy. P ra sa  ogłasza komu- 
nikaty Państw ow ego U rzędu  Pośredn ic tw a  
Pracy , poda jące  do w iadom ości ilość i ja 
kość zapo trzebow ań  na siły robocze . Wy
jeżdża  prawie co m ies iąc  pokaźny zas tęp  
robotn ików , gdyż poszukujących pracy i 
chę tnych  do  wyjazdu z kraju nam  nie brak. 
Każde zapo trzebow anie  U rzędu P o ś red n i
c tw a  P racy  bywa pokrywane w  ciągu kilku 
dni od chwili rozpoczęcia  zapisów, co  gor
sza, kandydatów  zgłasza się o wiele wię
cej, niż obe jm uje  kontyngent zap o trzeb o 
wania.

D latego też  sądzimy, że zarówno rze 
sze p racu jące  jak i bez ro b o tn e  w wysokim 
stopniu  za in te resu je  poniższy artykuł o sto- 
sunkach, panujących m iędzy em ig ran tam  
polskimi w przem ysłow ym  ognisku Lotai 
ryngji:

H a y a n g e ! P iętrzy  się szereg kom i
nów fabrycznych, dymiących okropnie .  Są 
to  hu ty  że lazne. Na u licach  snują  się 
żó łte  p o s tac ie  górników; idą powoli, trzy
m ając  lampy w rękach; dopiero  wyszli z 
kopalni zm ęczeni. Słyszy się język fran
cuski, n iem iecki, polski, włoski i inne. — 
Istna wieża Babel. Bo też tu p racu je  aż

17 narodowości. Tu i ówdzie w idać Ma
rokańczyków brunatnych, z tu rbanam i na 
g łow ach . Nawet napotyka się  arabów , dźwi
gających na p lecach  barw ne  tkaniny i na
wołujących rozgłośnie.

Hayange,|jjako'stacja polskiej misji, obej
m uje szereg  kolonji, rozrzuconych  po Lo- 
taryngji. Do większych z nich należą; 
Algrange, O ttage, Angevillers, Boulange, 
Aumetz.

Jakże  wygląda wśród wychodźców 
n iedziela , ten  dzień pośw ięcony służbie 
Bożej? O to  ksiądz polski wybiera kilka z 
wielu kolonji i o trzym awszy od m ie jsco 
wych p roboszczów  pozwolenie na od p ra 
wienie nabożeństw a, zapowiada swoje przy
bycie afiszami. Rankiem w n iedz ie lę  je- 
dzie  do wyznaczonych kolonji. Przybyw
szy, zasta je  już przed  kościołem  grupki 
rodaków, czekających na swego d u sz p a 
sterza. Jeśli  jes t  czas, siada do konfe
sjonału , po tem  wychodżi ze Mszą św. Into
nuje pieśń pobożną i odpraw ia  M szę św. 
c ichą  bez gry organowej; towarzyszy jej 
tylko śpiew polski — śpiew  przeważnie  
smętny. Czuje się w tenczas ca łą  gorycz 
wygnania. Jak  skromnie, jak ubogo, wyglą
da to nabożeństwo polskie w o b ec  nabo
żeństw francuskich, pełnych przepychu, śp ie 

wu liturgicznego, z łączonego z potężną  
grą organów.

Kto ch c e  jednak  widzieć rzeczyw iste  
życie o po łam anych  członkach — niech 
wejdzie do  tu tejszych szpitali. Ile tam 
c ie rp ień  i fizycznych i m oralnych.

Zresz tą  jes t  to  zrozum iałe . Przyjeżdża 
em igran t tu na p racę , zostaw iając w kraju 
rodzinę, wyglądającą jego pomocy, w spar
cia. Żyje tą  myślą, by zarobić, by zdobyć 
jakiś fundusz. 1 o to  n ieszczęśliwy wypadek, 
czy choroba, prowadzi go do szpitala.

Cierpi fizyczne, a w ięcej jeszcze  m o
że m oraln ie .

’’Księże — powiada jeden robotnik, 
wsparty na k u lach  — ja tylko rok tu pra 
cow ałem  —  i zam iast wrócić do  żony, do 
dzieci z p ieniędzmi, w rócę  z tem i ¡kijami 
pod p achą , k tóre  mi już do  śm ierci do r a 
mion przyrosły“. I łzy mu płyną po twarzy 
wybladłej. Rzeczywiście, s trzaskana noga 
nie da już nigdy należnej podpory.

Inny leży już dw a la ta  —  pracując  w 
cem entow ni, w pad ł do kotła wrzącej wody
—  a nie m ogąc się wydrapać —  gotował 
się w niej parę  m inut —  i te raz  nie m o
żna go wyleczyć —  ciągle dolna część  
c ia ła  ropieje. Inny... ale  po co snuć te  
s tra szne  obrazy ? Nogi połam ane, cęce , 
głowy poranione — w ew nętrzne  cierpienia
—  wszystko to składa się na dantejski 
niemal obraz.

A ilu to  nabawia się  gruźlicy, p ra c u 
jąc w okropnym kurzu — ilu c ierpi potem  
na reum atyzm , stojąc przy pracy w pod
ziem iach w błocie  i wodzie. A ilu ginie

nagłą śm ierc ią . Toż prawie dnia n iem a, 
żeby dzienniki tu te jsze  nie notowały n ie 
szczęśliw ych wypadków.

O O

jtółoizież „Orlęcia“ na 150 lecie 
Kazimierza Pułaskiego
Z jednoczenie  Polskiej Młodzieży P r a 

cującej „O rlę“ , k tórego zadan iem  jest oby
w ate lsk ie  wychowanie młodzieży w duchu  
naw skroś patrjotycznym —  nie przeoczą  
żadnej okazji, — by udzia łem  swym za 
m anifestow ać swój obowiązek: poczucia  
aktualności i po trzeby dnia.

Również i w uroczystościach  dla u- 
czczenia  rocznicy 1 5 0 - tej śm ierc i Kazimie
rza Pułaskiego — „ O r lę c ia ” nie* zbraknie. 
Przeciwnie w oddaniu  hołdu  pamięci b o 
h a te ra  „ O r lę ” będzie  pierwsze.

Dnia 12-go października r. b. o godz. 
19-tej (7) w sali przy ul. P iotrkowskiej 91 
odbędz ie  się u roczysta  A kadem ja, ku u cz 
czeniu 1 5 0 -te j  rocznicy śmierci Pułaskiego.

Na program  ¿łożą się: p rzem ów ien ie  
Dra Bolesława Fichny, śpiew, dek lam ac je  
i t. p.

W stęp dla  członków i sympatyków 
bezpłatn ie .

Wątpić nie należy, że szerokie  koła 
młodzieży tłum nie posp ieszą  na uroczy
stości.
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Przedstawienie amatorskie w „Orlęciu
S ekc ja  D ram atyczna III O ddzia łu  P. W. Z jednoczenia  Polskiej Młodzieży 

Pracującej „ O r lę ” urządza  w dn iach  5 i 6 X. b. r. p rzedstaw ienia  p. n

„SKAZANIEC"
D ram at na t le  wypadków w arszaw skich  w 1905 roku.

„WERBEL DOMOWY”
K om edja-opere tka  ze śpiewami i tańcami.

Począ tek  p rzedstaw ień  w dniu 5. X. r. b. w sali przy ul. W spólnej 5-7
o godz. 19.30, zaś w dniu 6. X. r. b. w sali przy ul. Drewnowskiej 88 o go
dzinie  16 i 19.30.

Całkowity dochód  p rzeznaczony  zostaje  na rzecz P rzysposobien ia  Woj
skowego w „O rlęc iu“ .

Epopea wielkiej m iłości młodej arysto- 
kratki, którą romantyczne koleje losu  

rzucają na ulicę i salony wszystkich 
m iast świata

Władczyni miłości
W rolach głównych trójka największych dziś artystów

Greta Garbo, John Gilbert i Lewis Stone
W spaniała I lus trac ja  muzyczna pod kierunkiem A. Czudnowskiego.

P oczą tek  przedst. o g. i po poł., w soboty, niedzielo o g. 12 w poł. i ostat. o g. 10 wieez. 
Ceny miejsc na  1 seans od 1 zł. w soboty 1 niedz. od g. 12 do 3 wszystkie miejsca po

50 gr. i 1 zł.

ODEON i  WODEWIL ł  CORSO ♦
Urocza Dolores Del Rio we filmie

PANTERA
Nad programu I

®o-#  'im "ini tm mi' M1 o mi m en W " 'im- ¡re an an  o ® o »  m ♦  -mmi ■¡¡»^•a®
■  coocnoocoonoonoocooooccccooocooooocooooooooooooocooooooo«

Panienka w jedwabnych pończoszkach.

*
♦  

♦w film ie sensacyjnym  p. t. ^

Przygody f
tH A R R Y  P E E L A

Nad program: FARSA.

MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY • Wodny Rynek
Dla dorosłych:

Człnwiek śmiechu
D la  m ło d z ie ż y :

CUDA BRAZYLJI
I lu s trac ja  m uzyczna pod kierownictwem lgn. Cłapińskiego. 
W  poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne.

lOOOOCBOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

®®®®©®©®©©®®©®®@®e©®©©®®®©©®®®®®@
@  Kino Spółdzielni pracowników p aństwowych -  Sienkiewicza 40 ©

SANSON i DALILA
W rolach  głównych:

MARJA CORDA
N a s tę p n y  p r o g r a m :  „Dla C ie b ie ,  u k o c h a n a “.

W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W soboty 
niedziele i święta  o godz. 2-ej po południu. Ostatni eoans o 9.30 wleceorem. Na

1 seans ceny miejsc zniżone.

W ydaw ca Z arząd  W ojew ódzki N. P . R. D ruk F. R ydlew skiego, S ienk iew icza 35, T elefon  6-40. R edak tor odpow iedzialny PAW EŁ URBANIAK


